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U s t w ł t n l t  W O J. 
G r a ż y ftffk le g o

W «oraJ rozewiy *lę pogłoski, 
Jakoby wcjewoda śiąnŁ dr. Gra­
żyński miał ustąpić je  swego eta. 
aewiMks i objąć województwo 
lwowskie ./odob&o stanie sie to 
Po p o  wzięciu otU .ier .zrej  de-isyzji 
e Dołączeniu 9 województw Mało­
polski W-idwdniej.

P o s ie d z e n ie  k lu b u  
lu d o w e g o

W oortJ odbyło si« potieonebie 
klubu r  iriamentarnego Stronnic 
twa Ludowego- Na po»iwd*en e 
Piyybyli niemą] wszyscy poslo. 
*de z prezesem rady naczelnej, 
POftiem Witosem na czele. Na 
Wstępie pos edzenia dokonano wy 
borow władz klubowych Pj\ze. 
*ftn wybrano ponowni# pw  Ro- 
sra, w oeurezessun posłów Kiernl 
ka t Walerona.

Po dokonanych wyberiu-b omó. 
wiouo rytnację polityczną j go­
spodarczą kraju. ora* wnioski 
■wiązane j  *aeję sejmową.

D e le g a c je  r c t o t n l c z e  
u m in . H u b ic k ie g o

Minister pracy * opieki tnołec*- 
■*e,;.di. St. Hubicki, przyjął wezo 
raj delegacje robouiików Huty 
Laury w Siemianowicach i kopal 
ni srebra w Strzybnioy, któr.i za. 
biegały o niezamyganie ycb za. 
kładów pracy, gdyż wpłynęłoby 
to na zwiększenie becrooocla na 
"órn,vTa 8'ąsku. p. min^tęr przy 
n?ekł porozumieć się w tej .pra­
wie z p. ministrem pyzom rslu i 
bandl. Poza tern p. min- Hubicki 
Przyjął d legację robotników Pań 
-twowei Wytwórni Saper»k!ej w 
której mają hyc wprowadzone re 
aukcje. Delegacja prosiła p. mini­
stra o interwencję w kierunku 
b er^dukowapia robotników', a w 
■"tsteoznj j j  rasie o zabezpiecze­
nie tyob, 'Lóray pracują w tycn 
driadach od wielu lat i jako nie 
Podlegający ubezpieczeniu na wy 
nadek bezrobotna, nie budą mmli 
fu utracie pracy pra wa do zasil- 
kow ustawowych.
S ta n  b e zr o b o c ia  w  P o ls c e  

n a  d z ie A  1 2  w r z e ś n ia
Według danych Państwowych 

^rzijdńw Pośrednictwa Pracy, licz 
wK Je*robotnj<.h w Polsee zareje 
fwowanyeh w dniu 13 b m wyno 
*Uą 251.489 osób, co w porówna, 
nm io itanem z przed tygodnia 
wskazuje dalszy nieznaczny spa- 

bezrobocia, a mianowicie o 
^  osób.

Niezwykła dyskusja polityczna w Berlin?*

Kto Kogo przegada?
Duo] palitycs) rozprauitlfl, a ze uzburroneso tłumu u yu o Zu  rannych

DYSKUSJA NA STADJONIE 
SPORTOWYM

BERLIN (PAT).— Zapowiedzią 
os od szeregu tygodni wielkie 
zgromadzenie, na którem ima­
ła się odbyć publiczna dysputa 
między przedstawicielem partji 
socjal • demokratycznej a jed­
nym z przywódców partji komu 
nistycznej odbyło się wczoraj 
wieczorem w olbrzymiej pali 
Sportpalastu.

DEMONSTRACJE
KOM UNISToW

Ju* w godzinach popołudnio­
wych w całej okolicy, przylega 
iącąj do Sport; aiastu, poczuty 
się gromadzić liczne grupy ko­
munistów, demonstrujących
przeciwko Reichsbannerowi,

pełniącemu straż ze strony par 
tji socjal - demokratycznej, Po­
rządek na ulicach mógł być tyl 
ko z trudem utrzymany przy 
częśtiowem zamknięciu po­
szczególnych ulic Policja mu­
siała kilkakrotnie czynnie in* 
terwenjować, używając przy 

j .» u pałek gumowych. Ze wzglę 
da na olbrzymie masy ludzkie, 
jakie po godz, 6-ej wieczorem 
zaległy okolice, ruch komunika 
cyjny został zatamowany i skie 
rowany na sąsiednie ulice.

30 O S 03  OFIARAMI 
KRW AW EGO STARCIA 

Z POLICJA 
W  chwili otwarcła bramy 

Sportpalastu, około godz, 7-ej 
doszło do starcia z policją. U* 
ciekający w popłochu tratowa­

li się nawzajem w  wyniku cze­
go ogółem 5 osób zostało cięż­
ko rannych, a 25 lżej.

WZ AJEMNE ZARZUTY 
Tymczasem ną sali, wob; s 9 

tysięcy zgromadzonych, toczy­
ła się dysputa. Pierwszy zabrał 
g h .  poseł socjal - demokratycz 
ny Ktiostl «■, krytykując w o- 
strych fłowucb komunistów, 
Przedstawiciel komuRmów 
Neumana zarzuca* socjalistom 
tolerowanUi orgamzacyj nacjo­
nalistycznych. M ówca zakoń­
czył przemówienie gloryfikacją 
Rosji Sowieckiej.

BÓJKA NA ZAKOŃCZENIE 
Podczas śpiewania międzyna 

rodówki powstała na sali bojka. 
Policia musie inturwenjować,

Przed niebezpieczną wizytą w Berlinie
Francuzi obawiają się wrogich demcnstracyj wobec swych

mmistrów
PARYŻ (PAT] —- PpleittTta pa te­

mat podróży ministrów francuskich 
Jo Barku*, nabwra a każdym dc 
cor.» poważnie “zych rozmiarów. Po- 
waita częaó opinii publicznej nie 
przypuszcza, tby panowiy Layal 1 
Briand Baipiechili swego zamiaru ako 
r"vstania s  zaproszen a rżąca nemie c 
k.*£o. Powstaje jednak obawa, aby

podróż m ile 'dala powodu d-j niepo, 
żądanych ekscesów ze strony niemiao
tuch środowa* ruciowusty.«uych,
które raczej mogłyby zaszkodzić niż 
dopomóc zbliżeniu fraącutko-wemteo 
łdemu.

Dz,ennlk ,.L'AcUon Franęa«e“  
rtwierdza, że zaproszeni.', która p rz /, 
jął Lavau, wywołują niepokoi do tego

-ifepma, że mow* jaa* już a aer âa,. 
zow mii spotkana Iraocuskicb i me. 
ir-eękich muust,óv * miejfoowojci 
leczniczej .?.ać * - B* -en gdzie p oH- 
oji łatwiej byłaby utrzymać porządek, 
niż w stoi cy. Wobee dążnc.ct do zbu 
żenią z Niea car.,i ifiepo ąó*wem lest 
oczywiście wywołaiwe manifeatacy) 
nacjonalistycznych przeciwko Francji.

.  Zamachy bomboue 
*“  lORui G.P.U. u  lilAsRu
. Mińska donoszą: Ostatnio 

?pkonano zamachu na GPU w 
Mińsku. W  lokalu GPU w godzi 

rannych rzucono dwa gra 
łóm * c*ano kilkadziesiąt strza- 
*  rewolwerowych. Ranny

QPn êŁ*en z funkcjonariuszy 
dm ‘ P°rtier- Tego samego 
l**1 wieczorem rzuLano na lo- 
huoh granat, na skutek w y - 
. chą wyleciały wszystkie szy- 

oprawców zamachu nie u-

\abeta loterji
*»irtZ<)ra3* w Piątym dniu c| -  
lóter̂ .lłł *>-ej k'aay 23_aj polskiej 

Państwowej, pańly nastę- 
P 9? wyim-ąpe;
2u.wl°00 *ł- na Nr.; ,86492 194975. 
p zł. na Nr. 53697.
5,oof °ńOn ul. na Nr,: 132801 304345. 

, K ' V f- »8 Nr.: 206023.Iflśl -̂OOO z\

" ’j6 106754
na Ni.: 15298 80101 

18:‘223 201139 202320. 
(°02: i ^ 00 z}- ua Nr.: J.)93 1195 
ł0te3/»946 29228 4769S 51337 86519 
W rZ  ^ 8 4 4  11104?- 11788J 145fi' 

■•90546 180762 303176.

Straszliwy cyklon grozi znów Hondurasowi
Przerażeni mieszkańcy uciekają w głąb kraju

LONDYN. (A.T.E.) Siolica 
Hondurasu angielskiego Bellzę, 
tetóra była nawiedziona kata­
strofą cyklonu, jest zagrożona 
dwoma nowemi niebezpieczeń­
stwami. W  jednem z przed­
mieść miasta, noszącem nazwę 
Mezopotamia wybuch! wielki 
pożar .który nie został dotych­

czas ugaszony. Zachodzi oba­
wa wielkich eksplozyj ponieważ 
wpobliżu znajdują się składy 
alkoholu. Obse~watorjum mete 
orologiczne w Tacubaya sygna­
lizowało zbliżanie się nowego 
tornada .który jest gwałtowniej 
szy od poprzedniego.

Cyklon idzie z \era Cruz i

przeszedł Już nad miastem w 
Ouintana R oo w  Meksyku.

Mieszkańcy opanowan. pani­
ką ,uciskają w głąb krrju. C y ­
klon wyrządzi? szkody w pasie 
100 kim. W ody rzeki, która 
przeptywa koło Belize «a zanie­
czyszczone przez trupy.

164 tysiące Chińczyków kona i płodu
W krajach dotkniętych powodzią umiera dziennie 400 osób

na epidemje
HANKOU (PAT). —  Według 

ostatnich danych, szkody, wy­
rządzone wylewem rzeki Yang- 
tse przedstawiają się, jak pastę 
puje: z ogólnej ilości 100.000 do 
mow mieszkalnych ocalało tyl 
ko kilka, W  Uch&no woda znisz 
c*yłd całkowicie 45.000 do­
mów, Ludność Uchano w  licz­
bie 1600.000 osób poniosła dot 
kliwe straty. 164.000 osób jest 
pozbawionych całkowicie środ­
ków do życia. W  Hankou oraz

innych miastach dotkniętych 
powodzią wybuchły epidemje, 
których ofiarą padało dziennie 
300 do 400 osób.

Rząd clunsk rozważa spra­
wę pożyczki w wysokości 80 
milj. srebr. dolarow, w  celu 
przyjścia z pomocą oiiarom po­
wodzi.

Jak donos1 prasa Dalekiego 
Wsehodu, ostatnia powódź pa 
rzece Jarg-Tse osiągnęła wyso 
kość 53 stóp 7 cali.

Powód* dotknęła w jednej 
tylko prowincji Hub ej około 10 
mili, głodującej obecnie ludno­
ść.. Gdy dodać do tej liczby po 
wodzian i z mnych prowincyj1, 
to liczba głodujących dosięgnie 
25 milj.

Cała ogromna ma-ia ludzi tra 
ciła w-zystke. i m otr z tego po 
wodu łatwe ulee propagandzie 
komunistycznej, którą już 
wśród niej prowadzi się nrzez 
czynniki wywrotowe.

Po spłonśrowttn u miasta, uprowadzili 100 chłopców
LONDYN, (ATE). -  Donoszą 
Szanghaju, że bandyci doko­

nali śmiałego napadu rabunko­
wego na miasto Suiningku w pół

t.ocnuj części prowincji Ktangsi. 
Po spiondrowaniu większości 
sklepów bandyci wkroczyli do 
jednając szkół i «prowad*nf 100

chłopców wran %  nauczycielami. 
Będą oni trzymani w górach, 
Jako zakładnicy aż do chwili u- 
zt^kanlj aykupu.

S K R Ó T Y
Donoszą z Nowego Jorku <■» 

ns stojący na łowisku Ncrtłj 
Beach samolot - olbrzym DOX 
udeizyl piorun. Jeden i ozłorków 
załogi został ranny a dwóch in­
nych zostało ogłuszonych. Samo­
lot rie  jest uszkodzony.

Z więzienia Can&on Git. w 
■tania Colorado (Stany Zjedno­
czone), wypuszczono hr- Karola 
von Biilow, który pod9,uu wiel­
kiej wojny Zajmował się szpiego- 
etw.m na rzeoz Nietu iec Bulów 
będzie wydalony ze Stamfcw Zjs- 
dBOuzouych,

W odezwie do ludności niemieo 
klej piezydent K ndenburg oraz 
rząd Rzeszy zwrócili się z apelem, 
ażeby każdy obywatel pośpieszył 
z pomocą biednej ludności. OJez. 
wa kończy się slowam,: .Stoimy 
w obliczu nęc^y, Katastrofa gro­
zi już nie jednostkom, lecz całe­
mu społeczeństwu niem eoki' >mn.

Prezydent flooou 
chru dale] odiotzyt 

spłaie dłutom uolentych
LONDYN, (ATE). -  Wassyn- 

gloiisk: korespondent „Times'a“
notuje pogłoskę, jakoby koła :nw 
rykańskie nosiły się z zamia,*em 
przedłużenia mojatorjum Hoove- 
ra na przeciąg 4 do 5 lat Decyzja 
pro*} (lenta Hoovera nie nawtrpi 
orzęd zwołaniem kongresu jak- 
kojwek wywierana jest na niego 
presja aby wszczął on swoją ini- 
cjarywę możliwie jaknajprędzei.

„Exchange Telegraph Co" twjer 
dii. że przedłużenie morato* jum 
Hoovera na dalszy rok należy u. 
ważać rzecz postanowioną po 
nieważ prace konferencji rozbro­
jeniowej nie zakończą się pned 
upływem obecnego moratorium.

Katastroioino oarza r  fllg>erze
ALGIER (PAT). —  Nad c«- 

łym Algierem szaleje już od 48 
goazin burza, która wyrządziła 
wielkie szkody. Jest wiele osób 
zabitych. W  samym departa­
mencie Algieru zginęło 20 osób.

Ofiara zdrodniczeto 
zamacha nr wesrzech 

padła 36 osóh
BUDAPESZT, (PAT), -  

W ładze policyjne zdołały ziden 
tyfikować wszystkie ofiary za­
machu na Bia Torbagy. W e­
dług ostatecznego obliczenia zgi 
nęło 21 osób, odniosło rany 15, 
króre umieszczono w szpita­
lach.

Policja oraz tancforrmerja u- 
staliły, iz pogłoski, jakoby i:a 
nyejseu katastrofy dokonano ra 
bunku, są pozbawione podsta- 
\/y, Pakunki, które spadły z 
wiaduktu do przepaści, zostały 
jednak odnaleziono w czasie u- 
suwania szczątków rozbitych 
wagonów.

G I E Ł D A
Obroty średnie. Tendencja dla' 

d e^ !z utrzymana. Dolar S.91 i-pól. 
Tendencja dla pożyczek państwo 
«y ch  niejednolita. Akcjami obro­
ty ograa czonc.



ciem mówią i la

Heca czy zamach? — „Czerwony W ied eń " — -Niemieckie 
termenty —  Toczenie noży —  Ligo deklamuje

Ostatniem wydarzeniem polity 
cznem, które narobiło wiele ha 
łasu, jest nieudany zamach sta 
nu, jaki usiłowała przeprowa­
dzić w Austrji „Keimwehra" —  
ugrupowanie faszystowskie.

,,Ilustr. Kurj. Codzienny" upa 
truje przyczyny wybuchu w A - 
ustrji zachwianiem kanclerza 
Schobera w związku z pogrze­
baniem projektu unji celnei A - 
ustrji z Niemcami:

„N e trzyma on (Schobsij w ią 
ku „sztandaru naro&owe£o zjed­
noczenia", nie jest neroidem 
„tr.nmiu niemieckości w ścoako. 
wej Europ t  * wiec też ks. Se -  
pel i przywódcy „Heimwehry"
I rztstali s.ę go bać. Gdy taś 
chrześcijańsko • społecznego tzą 
uu nie bali się nigay, to nic dziw 
nego, iż uznali, że nadszedł czus 
wznowienia prób obalenia nlena 
w.stnej im repabliki".

„Szopa" zamachu skończyła 
się bardzo szybko.

„Robotnik” niepowodzenie 
zamachu faszystowskiego „pu­
czu” tfurcaczy silnym oporem 
socjalizmu „ckc; woncjgfc wri c -  - 
nia .

„Faszyści ausirjcccy od wielu 
Jat ć .yn-i}' staranit. i.by władzę w 
pańciw e zdouyć Je-yną praesz- 

-kcdą ;v',:a stoi na ilrcczc co nrze i 
czyiy suiienia ich ce a:< .st po. 
tężca o.genbccja sucjr istyczna i 
r?:)u ...:iski „Scbutzbund" sku 
pi<i,. i.;- swoich szeregach dz e-
siątki , jięcy robotników."

Krakowski „Czas‘ widzi ra­
czej, ^przyczynę w wadach obo­
zu faszystowskiego:

„Oi ś-z ten nigdy nie byl jedno 
lity. a p°mirdzy poszczególnymi 
przywódcami panowało staje 
wspói.awooDictw*!, nic mówiąc 
o różnicach w poglądrch na usto 
sunkowanie się Heimwehry do ak 
tualr.ych zagadnień".

A  poza tem wszystkiem
„Awan.urnicZ" 'impreza Plrie ■ 

mera była raczej karykaturą za­
machu. U e jest jednak pozuawio 
na znaczenia, jako znak czasu, ja 
ko objaw pewnych niebezp e .

cznych nastrojów, fermentujących 
w niemieckiem społeczeństwie".

Na jeden z tych fermentów, 
ferment odwetowy zwraca uwa 
gę „Gazeta Warszawska i 
podkreśla brak interwencji „Li 
gi Narodów", której zadaniem 
przecież jest strzeżenie pokoju 
i bezpieczeństwa wszystkich 
państw. Ujawnione zostały fak 
ty łączące Niemców z terory- 
stami w Małopolsće, gdańska 
policja okazuje się szpiegowską 
placówką niemiecką, a Liga Na 
rodów milczy.

„Jest to pod każdym wzglądem 
niedopuszczalne i powinno zmu­
sić L.gą Narodów w interesie po 
koju, na którego straży stoi, do e 
nerg cznego zajęcia się syrawą 
stosunków w Gdai skn .

To też Rzeczpospolita" pi­
sze:

„Tak wygląda dziś Europa Śród 
kowa, german ska i progem ań. 
ska, która chce prr.edewszyst. 
k em pieniędzy i n ekrępowan.a 
jej w toczeniu noży, by mogła o- 
debrać swój łup, utracony w 1918 
roku.

W  Genewie można natomiast 
mówić o pacyfizmie nawat i wie. 
lorybach Czas właśn.e sposob.
ny‘‘ .

ŁeEek, „Koci ł e b “  i łajdacka kompania
przed obliczem sprawiedliwości

Apasze — są dokuczliwym i robek". Dziewczyna przystała,

F l i r t

ATLAN TIC
C h m i e l n a  3 3  
p. 4 6. 8. 10.1 i

Gigantyczne arcydzieło naj. 
nowszej produkcji Metro- 
Goldwyn - Mayer

On: Jest pani dla mnie jedyną
kobietą!

Metą
mych uczuć, metą ideału...
Szalu
poprostu dostaję, 
gdy staję
lub siedzę obok pani!.,.
Ona: Mani
pan mnie lub siebie...
On: Jedyna! dla ciebie 
gotów jestem...
Ona: Co? — i loże z pięknym p>:;lem 
oddać mi swe serce?...
Śn:ą się panu kóbierce 
ślubne?...
On: To nie... Tak zgubne 
myśli odgarniam od siebie...
Lecz pani, pragnę cieh el...
Kocham! szaleję!...
Ona: A ja się z tego śmieję

niespokojnym narybkiem Łaż- 
dego wielkiego miasta.

Policja obyczajowa nieraz już 
słyszała o szajce opryszków bę 
dących piagą kobiet kontrol­
nych. Zbiry zapraszali zazwy­
czaj młode dziewczęta na w ód­
kę, a później po upiciu onary, 
po pobiciu i znęcaniu się, do­
puszczali się haniebnych prak­
tyk.

Ze strachu, poszkodowane 
nie skarżyły się na zezwierzę­
conych zbrodniarzy, którzy na 
usługi swe miel: nawet kobiety 
wspólniczki plugawych orgji. 
Na ślad zboczeńców władze 
wpaaiy dopiero przy wyświet­
laniu tajemniczej sprawy wy­
wiezienia dwóch młodych dzie 
wcząt ulicy na pole M okotow­
skie, gdzie jedna przypłaciła 
żypiem lekomyślną wycieczkę, 
o druga doznała dotkliwych o- 
kaleczeń.

Szczegóły tego krwawego 
wypadku niewątpliwie Czytel­
nicy przypominają sobie z pro­
cesu Czesława Leszczyńskiego. 
Obecnie dwaj bracia jego, Ale 
ksartder, lat 23 o przezwisku 
„Lo^ek 1 i Henryk, lat 21 noszą 
cy piękny pseudonim „Koci 
łeb" wespół z dwoma kolegami 
składają porachunki sądowe za 
sadystyczne znęcanie się i uży 
wanie do zwierzęcych praktvk» 
prostytutek.

Na ławie oskarżonych zasia­
dło więc wczoraj pięć osób. Po 
za braćmi Laskowskimi, są to: 
21-letn? Henryk Matraszek, 
30-letni Mieczysław Milcza­
rek, groźny alfons o ponurem 
wejrzeniu oraz 26-letnia Jani­
na Karpińska, kochanka jego, 
zawodowa prostytutka.

Karpińska, spacerując z k o ­
chankiem swym po ulicy Kru­
czej zaczepiła niejaką Ma>ję 
Szczaluba, proponując jej „za

zawieziono więc ją taksówką 
do opuszczonego garażu, na Sol 
cu 45. Tam Laskowscy, Matra­
szek i Milczarek upoili ją wód 
ką, a wtedy Karpińska zaczęła 
zdzierać z dziewczyny odzie 
nie, a gdy stawiała słaby opór, 
pierwsza dotkl.wie ją pobiła.

Opryszki kolejno, bijąc i k o ­
piąc ofiarę, znęcali się nad mą 
w bestjalski sposób, a wreszcie 
zemdloną i pokaleczoną, pozo­
stawili bez opieki w garażu. 
Szczałuba w albumie przestęp­
ców poznała Matraszka i Hen­
ryka Laskowskiego, notowane 
go za kradzież i usiłowanie znie 
wolenia. Od nich dowiedziano 
się i o innych wspólnikach or-
gij-.

Żaden z nich nie przyznał się» 
zwalając winę na kogo innego. 
Milczarek więc oskarżył Hen­
ryka Laskowskiego, a kochan­
ka jego, Karpińska, obciąża 
znów Aleksandra, który tłuma 
czy się, że nic me pamięta, bo 
byl pijany.

Proces dobranej czwórki sa­
dystów oraz ich narzędzia 
zbrodni —  kobiety, toczył się 
ze zrozumiałych względów 
przy drzwiach zamkniętych i 
żadnych szczegółów z przebie­
gu procesu podać nie możemy.

Mnóstwo obskurnvch typów, 
apaszów w jaskrawych szali­
kach, snuło się po korytarzach 
sądowych, tocząc w około 
krwią nabiegłemi oczyma By­
li to koledzy i duchowi wspól­
nicy, sądzonych łotrów.

Po kilkugodzinnej naradzie 
zapadł wyrok na mocy którego 
Henryk Laskowski i Milczarek 
zostali skazani po 1 i pól roku 
więzienia, Karpińska, kochan­
ka Milczarka na pół roku w ię­
zienia, zaś Matraszek i A lek ­
sander Laskowski zostali unie- 

I winniem.

1TV e s s ł y  k ią c ikJ
MIŁOŚĆ

Wyrok za ust (owinie porwania chłopca

S e r v u s.

W czoraj ogłoszony został 
wyrok na małżonków Stelma­
chów za usiłowanie porwania 
małego chłopca, Józia Kuchar 

Sąd uznał oboje win­

nymi i tylko przy uwzględnie­
niu okoliczności łagodzących 
zawiesił im na dwa lata karę 
trzech miesięcy aresztu.

BbaiaS I

N idprogram; 
aktualności 
dz'v. „Foxa oraz 
„Micky Mausg".

««:,m  a ^ e s t i c
Nowy Świat 43. Pocz. o godz. 5.eJ.
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które wszystko widzę
F en o fi e n a  .a y  ja s n o w id z  ś w ia t a  O s s o w  e c k i  w  ś w ie t ie  p r a w d y

m .

iWŻYHiER OSSOWIECKI A  M ARSZAŁEK PIŁSUDSKI. M ARSZAŁEK PIŁSUDSKI JAS­
NOWIDZEM. ROZM OW Y O „TEM CZEGO NIEMA A  CO uGiiNAK ISTNIEJE" MIERZE-

NiE SIŁ. „Ę  2 —  E 4‘1

Tajemny dar jasnowidzenia, I nia, nieraz znajduje je w rozmo 
który dotychczas me znalazł wach z OssowiecKim. W  gabine
żadnego wytłumaczenia w n iu jc ie  inżyn.cra Gssowieckiegc na
ce, jest niejednokrotnie darem
wieikich ąnv,*lo«v. Należy zre-

V'.y>w Goiiuabia Piet. C«Tp 
Film. i&liicgo de.ycLczas ple widzia­

no, i,ni nie siyszano

Uwaga,- C :uy m c si dla młodzieży 
znaczire zn żone.

Podróżni samolotem

„Lot

sztą zaznać, yc ze w pewnym 
slcpniu ,asnv,vi ozenie jest właś 
ciwością wielu ludzi. Znamy li- 
ozne wypadki, gdy przeczu­
wamy wypadki jskieguś niesz­
częścia, choroby u bliskich, czę 
sto notowane są wypadki prze 
widzeń*a pewnego faittu. U Os 
sowieckiego natomiast te obja­
wy, które notowane są często u 
ludzi w słabszym stopniu, wy­
stępują w form ę niezwykle 
spotęgowanej. To samo u Mar­
szałka Piłsudskiego. Z historji 
wiemy, że również Napoleon 
odznacza! się zdolnością jasno­
widzenia w niezwykle silnym 
stopniu.

Gdy mrok zapada w komna­
tach belwederskich i znużony 
całodzienną pra-ą u waisztatu 
państwowego, Marszałek Pił­
sudski pragnie chwil zapomnie

p.erwszem miejscu wisi wielka 
iotograija Marszałka z własno­
ręcznym napisem: „Inżyniero­
wi Stefanowi Ossowieckiemu 
na pamięć rozmów o tem, cze­
go nieme, a co jednak istnieje 
— Józef Piłsudski".

zupełnie nieprzejrzystej i zakle 
ił kopertę, nakładając pieczęć 
ministra Spraw Wojskowycn. 
Dokument został uprzednio sfo 
tografowany. Ossow.ecki znaj­
dował się w mieszkaniu swego 
szwagra generała Jacyny. 
Treść dokumentu, dodać nale-

była znana tylko Marszał-

Nietylko jedhak prowadził
kowi. Oprócz generała Jacyny

Marsze lek rozmowy z Ossowie 
ckim. W ielki mąż stanu doko­
nywał z wielkim jasnowidzem 
niezwykle ciekawych ekspery­
mentów —  przenoszenia myśli 
ia odległość, gdy inżynier znaj­
dował się u siebie w mieszka­
niu a Marszaick w Eelwedeize.

znajdowali się jako świadkó-

—  Miłość jest rzeczą
—  powtarzają ludzie od wie­
ków. —  C zy  miłość naprawav 
jest piękna?

—iKocham cię —  mówi on.
—  Kocham cię —  oupowiada 

ona.
Potem on wychodzi i wzdy­

cha z ulgą.
—  Nareszcie będę mógł spła­

cić długi.
A ona staje przed lustrem i 

szepcze radośnie.
— Nareszcie Zośka i Franka 

pękną z zazdrości, że mam ta­
kiego przystojnego chłopca.

To jest miłość! 1 czy  to takie 
piękue? Albo;

r -  Muszę z tobą zerwać —  tłu 
m aczj on,—  kocham inną i chcę 
ją posiubić.

— Hodły! —  spazmuje ona.
—  Zabrałeś mi serce, a teraż 
mnie rzucasz? Nie! Nie oddam 
cię innej! U czy wam wypalę!

On jest wzruszony.
—  Jak ona mnie szalenie ko­

cha — myśli.
—  W .em  —  oskarża ona, ' '  

t o . jest córka bogatego wdow­
ca! Posag cię znęcił!

—  Nieprawda! —  broni si? 
on. — W iesz, że sam jestem bo­
gaty i idę za głosem serca.

— Wieeem —  spazmuje on*1 
coraz boleśniej. —  Nie oddam 
cię, nie oddam...

Nagle uspakaja się. Ociera 
łzy.

—  Dobrze —  mówi, — ode]' 
dę od ciebie, nie stanę ci na dro­
dze do szczęścia, aie pod jed­
nym warunkiem: że mnie w y *

j swatasz twojemu teściowi.
—  Hm... może da się zrobić-

— Najdroższy wybucha oińj
szaloną radością i rzuca mu 
na szyję. —  Jakiś ty kochanką

To też była miłość! Pow iedź ' 
cie sami, co w tem pięknego?

Albo:
hą już starzy oboje. Cztci- 

azieści lat po ślubie.
—  Szczęśliwi ludzie —  inl)'  

wią w szyscy dookoia, — czter­
dzieści lat żyją razem w zdro­
wiu. w spokoju i miłości, i*'1' 
miłość jest piękna.

Ona, zgarbiona staruszka ^  
dzi właśnie nad robótką. O*-0 
niej wnuczka.
— ^ Babciu 1— szepcze _ Wi ‘y, 
cżka. Jakie to piękne, ;:e 
się aak długo kochacie.

w.ie: adiutant Marszalka, gene­
rał Sosnkowski, księżna W oto 

a :a i kilka innych osobisto­
ści.

Ossowlecki wziąt kopertę do

babciu, jakie to szczęście. iZtiił

ręki. Krop’ e polu wystąpiły mu 
aa czoło. Po kilku nkm iach za 

- ’■ riky/ić: „W idzę kilka liter,
Rozmowy te udawały się zna- ; ach, to formułka

•ty przed czterdziestu laty Y ° J 
ła dziadka? ,r

— Eh. moje dziecko, tyUJ 
iam \vtedv wielkie giuasiw0,

—  D laczey  '. . ■ i - iUk— d ta ra i  o m ą , ;  ■ę-'*1.

komicie.
. Marszalek Piłsudski dokonał 

też z Ossowiecldm oficjalnie za 
protokułowenegu eksperymen­
tu.

Marszalek zapisał na arku­
szu papieru zdanie, arkusz wio 
żvł do grubej, białej koperty,

:C;10Wa, to,

jaki Ciupkiewicz, a 
witam, i )orohił się pute 

,.  ̂ ... i':,„ majątku i ?■’> Iut‘
!es,tv,e Z.,T  e. ‘  ' . Imart. Uśivl)im nic bita ■ -yuy

Wyniki jasnowidzenia na- m hnn już od ilwudziesm I*'1 
tychmiast przetelcfonov/ano do h a ho^aui wdo\eą.
Belwederu i dopiero nazajutrz; Piękne, co?
Marszałek Piłsudski 
lował kopertę.

odprcczę-

R c
Dalszy ciąg nastąpi

V '0gó!c- iiowiadum ''v:U1"(jti3 
ta historju z miłością, to -t1 
wielka bujda. d

Napoleon S°re



W strząsając* tragedia z życia wyższych sfer stolicy
Poczem baron dodał na pożegnanie

—  Drogi hrabio, po śmierci ks. Góryckiego sla­
bie się pan właścicielem najpiękniejszego zamku 
w Polsce, najpiękniejszych obrazów, wspaniałych 
brogocenności i kosztowności rodowych, najbardziej 
wzorowych dóbr i pięknych lasów, ale najcenniej 
szym i najpiękniejszym klejnotem pozostanie nadal 
Pańska czarująco-urocza małżonka. To skarb, kosz­
towniejszy, niż wszystko na święcie... N.ech pan n'e 
myśli, że ja żartuję, że chcę przez to powiedzieć, zę 
żona pana dużo kosztuje, nie... mówię szczerze, że 
to najcenniejszy klejnot na świecie!

Aby nie słuchać dłużej slow barona, którego 
twarz zalał obleśny uśmiech, hrabia pożegnał się naj­
grzeczniej, jak tylko mógł.

—  Ach, ty łajdaku, —  pomyślał Jerzy, gdy Da- 
zon był już daleko, —  z jakaż rozkoszą zadusiłbym 
c ię na śmierć, zdeptałbym cię, jak gada z rozkoszą 
nieziemską... A le coż, kiedy cię, łotrze, potrzebuję...!

Czarski wszedł cichutko na palcacb do salonu.. 
Ujrzał Mirę, nachyloną nad biur.eczkiem. Nie drgnę­
ła na jego powitanie. Czyżby zasnęła nad listem/

Okazało się, że tak. Jerzy skorzystał z okazji 
i przeczytał:

„Kochana Stefuśko,
list, w którym piszesz mi o Waszym spokoj­

nym trybie życia, napawa mnie goryczą, gdy myślę
0 naszen. życiu tu...

Jakaż różnica między naszem bytowaniem: 
Twojein — spokojnem, ufnem, szczęśliwem, bez 
wstrząsów i trosk, a mojem — , stal® wzburzonem, 
gorąęzkowem, chorobliwem, /męcz.ącęin, o niejasnej 
przysziości, a w teraźniejszości pełnem zmartwień
1 Przykrości. Mąż mój może mnie kocha.. Może... 
Czy potrafisz, Stefeńko, zrozumieć całą rozpacz, 
kryjącą się w tern słowie? Czy zdołasz pojąć, jak b o ­
li mnie ta niepewność?

Czarski nie mógi dalej czytać, bo na reszcie li­
du Ẑ lira oparła swe łokcie, a na nich swoją głowę.

A  jednak list ten zaciekawił go szalenie.
Chciał za wszelką cenę poznać jego treść.
Przecież to była dla niego jedyna sposobność 

przekonać się, co myśli o nim jego żona, tak dla nie­
go zawsze pokorna, nigdy się nie skarżąca, ustępują­
ca wszystk m iego zachciankom, zawsze potulna 
i posłuszna.

Usiłował czytać dalej.
Z wielkim wysiłkiem wysunął jeszcze kawałek 

istu i przeczytał:
„Tobie, Tobie jednej zwierzę się z mej najgłęb­

szej tajemr.cy. Czasami zdaje mi się, że Jerzy... już 
mnie... nie kocha..."

Wtem odskoczył odruchowo wtył. Choć tak le- 
ciusieńko wysunął list, jednak Mira obudziła się.

Zanim przetarła oczy, był już tak daleko w.ylę, 
że nie mogła mieć żadnych podejrzeń, iż czytał jej 
list do Stefy

—  Przepraszam, że cię obudziłem, Mireńko, —  
rzekł pieszczotbw e.

—  Nic... pisałam list... sen mnie zmógł.
—  Znów pewno do Stefuśki?
—  Tak.
—  Jakże się miewa ta przemiła kobiecina?
—  Dobrze.
—  Ma już dzieci?
—  Jeszcze nie.
—  To lepiej.
—  Dlaczego?
—  oB nie zepsuła sob.e figury. Miała zawśze ta­

ką ładną. Szkodaby to psuć.
—  Zda,e mi s ę, że me to nią kierowało, o ile 

znam jej poglądy. Czyż może być coś milszego, niż 
takie maleństwo, swoje, własne, które miło jest pieś­
cić, wychowywać... ta lie  małe dzieciątko, wierne 
i nieodstępne, podczas, gdy m ąż..

—  ...pracuje? To, zapewne, chc.ałaś powiedzieć7 
Może...

—  Dziwi mnie, że nigdy właśc wie nie jesteś ze 
mną szczera. Zawsze mi odpowiadasz: „M oże..." albo 
„Chyba" lub „Prawdopodobnie"... I lak mi się wyda­
je, jakbyś mi nie w erzyła. wątpiła o mojem dla cie­
bie uczuciu. A  ja cię zapewniam, że z nikim mi nie 
jest tak dobrze, jak z tobą, tak, jak w tej chwili, na- 
przyklad. Niema dla mme nic milszego, jak tak eto 
patrzeć na ciebie, podziwiać twoją cudną urodę, słu­
chać twych słów...

—  Pomyślałby kto, że to prawda...
—  Mireńko, nie dręcz mnie twemi wątpliwościa­

mi. Czy wiesz, że gdy wszedłem do pokoju, stałem 
dłuższą chwilę, jakby rozmodlony w tobie. A  zara­
zem czyniłem sobie najgorsze wyrzuty, dlaczego wie­
czoru nie spędziłem przy twoim boku, dlaczego nie 
gawędziliśmy ze sobą o przyszłości, gruchając, jak 
dwa zakochane gołąbki. Ale coż? Jestem, jak ćma. 
Bięg/ię do blasku i... opalam sobie skrzydła... Taki 
już jestem, niestety. A le mimo wszystko, ty zawsze 
i wszędzie jesteś u mnie. na pierwszym planie. Czyż 
mógłbym ciebie nie kochać, perełko moja najcudniej­
sza? W olno ci wątpić o wszysłkiem: o moim rozsąd­
ku, o moim rozumie, o wszystkiem, ale jednegobym 
ci nie przebaczył, gdybyś zwątpiła o mojej miłości ku 
tobie. Tern zadałabyś mi cios najboleśniejszy, śmier­
telny...

Mira słuchała go z zachwytem, chwytając łap­
czywie każde je go słowo.

A  on słał jej najpiękriejsze ze swych uśmiechów 
najsłodsze ze swych spojrzeń, w głosie zaś miał tyk 
szczerości że iuz znów mu wierzyła całkowicie...

Zresztą tyiko o tem marzyła...
—  O, jakDym ja chciała ci wierzyć, Jerzeńku, — 

rzekła, uśmiechając się przez łzy.
—  Mirusieriko, pomyśl chwilę, czyż mógłbyn. 

pie kochać ciebie, istotki, tak dobrej , tak słodkiei 
tak oddanej, tak baidzo, bardzo drogiej? /  też mu* 
siaiaym cnyoa miec głaz żamiast serca i

Poęzem zapytał zręcznie:
—  Go |es2X~e . o , c a t n i o  pisała?
-— Takie rozmaite drobiazgi...
— A  czy pozwoliłabyś mi przeczytać, co jej pi­

szesz w odpowiedzi?
Mira zarumieniła się po uszy Po króciutkiem 

wahaniu rzekła:
—  Jeżeli chcesz, proszę Lardzo —  i pokazać 

mu list ręką.
A on na to:
— Nie, wolę, żebyś ty mi sama przeczytała. 

Chcę słuchać twego głosu. Wiesz przecież, że to dla 
mnie na,piękniejsza muzyka...

i dodał ciszej jeszcze:
— Wiesz to przecież dobrze...
Żadna kobieta nie umiała oprzeć się urokowi 

Jerzego, gdy uderzał w najczulsze struny, gdy cza­
rował pieszczotliwą słodyczą swego melodyjnego 
głosu. Tem bardziej więc Mira, która go kochała 
z całem oddaniem i poświęceniem.

— Chcesz wiedzieć, co napisałam Stefie? —  za> 
pytała, śląc mu aksamit swegc spojrzenia.

—  Bardzm..
■— A  może się na mnie pogniewasz, gdy się do­

wiesz...?
—  Nigdy w życiu za nic na ciebie się nie pognie­

wam, Miruśko.
Poczem zawołał ze szczerością, która byteby 

wyruszająca, gdyby nie była udaną:
— A  co?  Może mnie oskarżasz?
—  O tyłe, że... mówiłam sobie, iż inaczej w yo­

brażałam sobie nasze życie, o inneip szczęściu na* 
szem marzyłam... Od chwili naszego ślubu, byłam 
prawdziwie szczęśliwa zaledwie kilka dni...

— ... spędzonych w willi Liljowej?
— O, właśnie! Miałam wtedy męża dla siefcie, 

Jnęża bliskiego memu sercu, czułam się, jak w raju...
—  ... bo byliśmy sami, zupełnie sami?
— Może...

Dalszy ciąg futro
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darni p rze s y tó w
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

P rze z irło sć  (!o przestępstwa
Pewnego dnia, kiedy od rana 

Prócu suchij bułki nic nie mia 
^nr w ustash, przechodząc ko- 
® sklepu jubilerskiego, zatrzy 

W m przed wystawą, w
te- lśniły się rozmaite pier- 

£Clonki i kolczyki brylantowe. 
g,a taki ieden p.erścionek mo- 

abym Się najeść co  syta i za- 
^ a,Clć zaległe komorne, pomy- 
& ? 4111 sobie. Szatan mnie sku 
^ i po chwili namysłu weszłam 

środka. Jak już panu zazna­
j o m ,  byłam przyzwoicie, a 
t i j 21 e êŹancko ubrana, to też 
q sPotkan;e moje wyszedł mło- 
L Człowiek, stojący za ladą. 
J  pretekstem kupna pier- 
J )nka kazałam sobie podać 
kj Jpboi-u rozmaite pierścion- 
kre ce rn' k**0' młotem i 

uderzała do głowy. Korzy 
gj z jego chwilowej nieuwa- 
jż  Pochwyciłam jec.en z pier- 

°nków i zręcznie ukryłam w

kieszeni palta. Tak przytem 
j drżałam, że dziwię się po dziś 
 ̂dzień, iż nie zauważył on tegc 
Ziemia się pode mną paliła i 
chc.aiam się jak najprędzej wy­
dostać na ulicę. V/reszcie po­
wiedziałam mu, źe iestem nie­
zdecydowana co do kupna 1 
przyjdę po południu, poczem 
opuściłam sklep.

Będąc w posiadaniu skradzio 
nego pierścionka, nie wiedzia­
łam nara :ie co z mm uczynić, 
wreszcie przypomriałam sobie 
o lombardzie, gdzie zastawiłam 
już poprzednio własną biżuter­
ię i gdzie jpszcze tydzień przed 
lem zastawiłam ostatnią pamiąt 
kę rodzinną, medałjonik. Skie­
rowałam swe kroki do owego 
lombardu. Drżąc jeszcze cała, 
położyłam na kontuarze skra­
dziony przed kwadransem 
pierścionek. Takśator spytał 
mnie. ile zadam Znalazłam się

w strasznej sytuacji, gdyż przy 
znaję szczerze, że przyjrzałam 
się skradzionemu pierścionko­
wi tyiko powierzchownie i nie 
wiedziałam nawet, jaką przed­
stawia wartość, Odpowiedzia­
łam na chybił tralił —* dwa fun 
ty. Taksator, me mówiąc ani 
słowa, w /pisał kwit na żądaną 
przeze mnie sumę i po chwili 
wypłacił mi p leniądze. Nieba­
wem znalazłam się na ulicy

Natychmiast udałam się do 
domu ,gdzie zapłaciłam gospo­
dyni zalegle komorne, co w y­
niosło przeszło połowę otrzyma 
nych w Jnmcardzie pieniędzy. 
W obec tego, .że przeszło ty­
dzień ni-J jadłam nic gorącego, 
udałam się do pobliskiej resta­
uracji, gdzie zjadłam już tak 
dawno upragniony obiad.

Przyznaję szczerzę, że trufle 
w domu rodzicielskim nie sma­
kowały mi tak, jak wołowma, 
zjedzona tego dnia w owej pod 
rzędnej restauracja

Minęło kilka dni i uzyskane 
z zastawionego pierścionka pie 
niąd/e wyczerpały się i pozo­
stałam znów bez grosza. Nic bę 
dę taiia przed panami, że za­
chęcona powodzeniem przy 
pierwszej kradzieży postanowi­
łam spróbować szczęścia po raz 
drugi. Ubrałam się tedv i w ysz­
łam na miasto w poszukiwaniu 
jakiegoś odpowiedniego skiepu, 
gd/.iebym moi'la coś ukraść.

Po dłuższych poszukiwaniach j 
znalazłam sklep taki przy Biom 
gbury Avenue. Nie namyślając 
się ani chwili, weszłam do środ 
ka. W  sklepie zastałam tylko 
jedną starszą kobietę i młodą 
panienkę. Opowiedziałam im ła 
rnanym językiem, że chce ku­
pić dla narzeczonego szpilkę 
brylantową do krawatu, lub pier 
ścionek brylantowy. Natych­
miast panienka, będąca w skle 
pie, pokazała mi cały szeieg 
pierścionków i szpilek nadzwy 
czajnej piękności. Uwagę zwró­
ciłam na jeden z pierścionków z 
dużym brylantem czvstej w o­
dy. Postanowiłam, właśnie ten 
brylant, w jakikolwiek sposób 
zabrać. Cały czas zabawiałam 
rozmową obie kobiety, opowia 
dając im o mc im rzekomytt na­
rzeczonym. Obie były mną za­
chwycone. W reszcie skorzysta­
wszy z Ich cłjwilowtj nieuwagi, 
ukryłam upatrzony przeze mnie 
pierścień.

Przyznaję szczerze,, że tvm 
razeirt nie uczuwalam żadnej 0- 
bawy i zachowałam w zupełno­
ści zimną krew. Tak jak i pier­
w szym  rązem .spędziwszy je­
szcze krotki czas w sklepie, p Jd 
pretekstem, że muszę ■się jesz-* 
cze zastanowić,, opuściłam 
sklep, żegnana serdecznie przez 
właścicielkę i młodą sprzedaw­
czynię.

— Czy przy popełnianiu kra­
dzieży, nie ucznwała pani żad­

nych wyrzutów sumienia? — 
zapytał inspektor Scott, zwra­
cając się ao księżniczki,

—  Przyznam się panu azcze- 
rzc ,że nie zdawałam sobie z te 
go sprawy, —  odpowiedziała. 
—  Szło mi oto by jakiś czas, do­
póki nie zostanę ujęta, spędzić 
w dobrobycie, do jakiego by- 
lam przyzwyczajona, od dzie­
ciństwa

Spojrzeliśmy na nią ze zdu­
mieniem. Opowiadała to z tak 
zimną krwią, że mimowoli od­
nosiło się wrażenie, jakby mia­
ło się przed sobą zawodową zło­
dziejkę, a nie przedstawicielkę 
arystokratycznego rodu.

—  Niech pani opowiada da­
lej —  odezwał się wreszcie in­
spektor Scott.

— Po wyjściu ze sklepu, wol­
nym krokiem udałam się na 
stację dorożek i zająwszy miej 
sce w pierwszej z brzega, kaza­
łam odwieźć się do domu. Tym  
razem byłam już przezorniejszą 
i ze skradzionym pierś'.o  ikVm 
nie poszłam do lombardu, lecz 
obejrzawszy go  dokładnie w 
swojem mieszkaniu, wyszłam 
powtórnie, by ustalić jego rze­
czywistą wartość. W  tym celu 
udałam się do Hatton Garden, 
gdzie, jak się dowiedziałam, 
mieści się giełda brylantów i 
weszłam do jednego ze sklep iw 
jubilerskich.

Dalszy ciąg nastąpi
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C O  S Ł Y C H A Ć  W  K R A K O W I E  ?
Co mówią gwiazdy?

Na dzień 16

Tajem nicze wpływy (prow adzą dzisiaj 
zamieszanie i n iepokój, jednak nie we 
wszystkie sprawy Miłość pozostaje Pod 
dobrem i aspektami. Doznamy pom ocy 
osób  starszych.

Przewidywany przebieg 
pogody na dziś.

Pogoda rankiem mglisto z 
przymrozkami w Tatrach i na 
Wyżynie. Temperatura dniem 
około 16 stopni, słabs wiatry 
miejscowe.

Środa: Św. Korneljnsza 
i Cyprjana

Teatry i

1 m i r  M iejsk i! K oncert E -on a  P etri'ego 

S t a r y  T e a t r  i

P o s i e d z e n i e  R a d y  Mi e j s k i e j .
Grunt pod budowę kol oj i Kraków —  Miechów. —  Nominacje w Magistraęie.

m.
Wczorajsze posiedzenie Rady 

Krakowa odbyło się pod 
przewodnictwem p. prezydenta 
Beliny Prażmowskiego. Z porząd­
ku dziennego rada uchwaliła 
odstąpienie przez gminę miasta 
Krakowa grnntów pod bndowę 
koleji Kralr.ów— Miechów.

Zaznaczyć należy, że właści­
ciele gruntów przez które będzie 
szła trasa na terenie Krakowa 
zgodzili się już na odstąpienie 
koleji potrzebnych pasów ziemi, 
za odpowiednią cenę, względnie 
w normalnem Dostępowaniu wy- 
właszczeruowem.

_Na posiedzeniu tajnem uchwa­
lono szereg nom inacyj:

Naczelnik biura prezydjalnego ] 

magistratu p. mr. Stanisław Her- 
get posunięty został do V rangi. 
Dyrektorem wodociągu miejskie' 
go został mianowany int. Kraw­
czyk Stanisław, wicedyrektorem 
dr. chemji Tadeusz Orzelski dy­
rektorem elektrowni miejskiej 
inż. Henryk Dubeltowicz.

Dyrektora Muzeum Przemy­
słowego inż. Eugenjusza Tora 
awansowano do V rangi.

Tytuły starszych radców ma­
gistratu otrzymali pp. Stanisław 
Batko, Władysław Dziewoński, 
dr. Fryderyk Wessely.

Radcami magistratu mianowa­
ni zostali dr. Władysław iPio-

Kradzteźe.

trswski, Włodzimierz Ląchowicz> 
Józef Holly, Marjan Cwiertnie- 
wicz, mr. Fenks Rejman, dr. Jan 
Grabowski, dr. Jerzy Nowosiel­
ski, Marjan Wnęk, dyrektor biu­
ra statystycznego Kazimierz Sar­
necki, Rudolf Goelner.

Do grupy VII posunięci zostali: 
docent dr. Szczęsny W achhok, 
dr. Zdzisław Niwicki.

Radcą magistratu został mia­
nowany również sekretarz prez. 
miasta p. Franciszek Strasik.

Nadto uchwalono emerytury 
dla b. wicepr. m. Krakowa dr. | 
Piotra Wielgusa. j

Z samochodu stojącego PrẐ  
Grandhotelem skradziono . 
szkodę Niny Natansohno"', 
właścicielki dóbr, 3 pary trze 
ków wartości 100 zł. •

Kubikowi Janowi, rolnik® 
z Mniszewa pow. Miechów, s* 
dziono z wozu stojącego na P**, ■ 
Szczepańskim, kożuch warto 
120 zł.

Bulce Stanisławowi, z Czy 
skradziono na tandecie z kie* 
ni zegarek męski wart. 50 *'•

Przemycał banany 
i Ananasy.

Policja aresztowała 40-letn*ê
Richtera Siissera z

Kina.
A p ollo : „ X — 27". |
Bagatela: .,KsiąŻDiczka O la ła " i Rewja. 
CorsL, „H adzi Mnrat".
Dom  Żołnierza : „P apo, ja chcę hra- 

b e g o " .
Prom ień! „N arzeczona Nr. 6 8 ',  
Światowid I ..Triumf m iłości".
Św it: „Syn Szczęścia".

tn lri „Igrzysko uczuć",
O a lech a : „Sznry dom ".
Wanda < „Zew  cia ła"
Warszawa i , M oja ciotka— twoja ciotka"

I-arbarzyńskie uszkodzenie legendarnej pamiątki.
Pogięcie n o ia  wiszącego na Sukiennicach.

Dąbro^
powiat Chrzanów, który Z0® 
przytrzymany przez urzę<Jn' e, 
celnego z Zebrzydowic za Pr 
myt bananów i ananasów.

Koń zabity przez H®* 
tramwajowy.

yf i
W óz tramwajowy jadący, . I
  d . j  -__  i. „.nS# I

W  ostatnich dniach dokonano 
barbarzyńskiego uszkodzenia sta­
rożytnego noża na Sukiennicach, 
tej legendarne] pamiątki Krakowa, 
co świadczy o niesłychanem roz­
wydrzeniu szumowin krakow­
skich.

Mianowicie w jeden dzień rano 
przechodnie idący przez Sukien­
nice zauważyli, że koniec żelaz­
nego noża jest zgięty, tak że 

' nóz nabrał wyglądu pogrzr 
11bacza.

W  tym stanie cenna pamiątka 
przetrwała niecałą dobę. na dru­
gi dzień bowiem okazało się, ie  
Widocznie w nocy dokonano 
pewnej naprątvy, tak, iż nóż 
sklepany na końcu, nie rażi bar­
dzo, niemniej jednak wygląda 
ja k  szpacbla malarska, lab 
przyrząd do otwieraaia puszek 
z sardynkami.

Należałoby niezwłocznie uszko­
dzenie to naprawić, przyczem

zaznaczamy, że nóż przetrv il 
wieki w dobrym stanie i do­
piero teraz po latach jakiś bar- 

I barzyński nikczemnik dokonał 
bezdennie dzikiego czynu.

Jak wiadomo, istnieje legenda, 
że jeden z dwóch braci, którzy 

1 budowali wieże marjackie, zabił 
nożem drugiego z zazdrości, iż 
ten wybudował wieżę wyzszą 
i od tego czasu umieszczono na 
Sukiennicach, owe legendarne 
narzędzie zbrodri.

RADJO.
na dzień 16 września 1931.

G od z . 13,10 Kom m eteor., 14,50 Kom. 
gosp ., 16,00 Program dla dzieci, 16,30 
Płyty gram of., 16,45 Transmisje z W ar­
szawy, 17,15 Płyty gram ol., 17,36 O d - 

zyt „Ś w ięte miasto na C ejlonie", 18,00 
K oncert z W arszawy, 1^,00 Rozm aito­
ści, 19,10 „Św ietlica  strzelecka", 19,25 
Płyty gram of., 19,40 Transmisje z W a r­
szawy, 21,30 Słuchowisko z W ilna, 2 ’ ,00 
Transmjsje, 22.25 Program na dzień na­
stępny, 22,30 KoDcert solisty, 23,00 Mu­
zyka lekka i taneczna

Oskarżeni o zdradę główną.

Dolar w Krakowie.
Dolar gotówkowy 8-91— 8.94

Nocny dyżur aptek
Szczepańska 1. Kościuszki 18, 

Długa 66 Mikołajska 4. Dajwór 6, 
Kalwaryjska 27.jj

| Przed sędziami przysięgłymi 
toczyła się w sądzie okr. kar­
nym w Krakowie rozprawa • 
zdradą główną przeciw drowej 
Racheli Berkowiczowej, lat 27, 
Józefowej Kuszykównejs lat 20, 

1 krawczyni i Janowi Drewniaków., 
lat 19, kuśnierzowi. Wszyscy wy­
mienieni stali pod zarzutem, że 
rozrzucali wydawnictwo „C zer- 

| wona Pom oc“  (organ Komitetu 
i centralnego „Czerwonej Pomo- 
cy “ ). Na rozprawie oskarżeni 

j  wyparli się winy, twierdząc, że

do żadnej organizacji politycznej 
a tem samem komunistycznej nie 
należą.

Po przeprowadzonej rozprawie, 
jędziowie przysięgli ogłosili wer­
dykt zaprzeczający winę oskar­
żonych, w obec czego trybunał 
ogłosił wyrok uwalniający od 
winy i kary Berkowiczową, Ku- 
szykównę i Drewniaka.

Bronili adwokaci dr. W oźnia­
kowski, dr. Knoebel i dr. Schón- 
wetter.

Początek wpisów na Uni*#. Jag.
Opłaty uniwersyteckie nie uległy zmianie.

Z  d o l n i
energiczni
sprzedawcy gazet mogą się 
zgłaszać do drukarni Na 
Gródku 2 (ekspedycja ga­
zety) codziennie godz. 12— 1 
wpoł. a w n edzielę g. 7 rano.

V.’ czoraj rozpoczęły się wpisy 
r.a Uniw. Jag. na rok ikademick- 

1 1931/2. Pierwszy dzień wpisów 
zaznaczył się słabą frekwencją na* 
wszystkich wydziałach, podobnie 

, zresztą jak w latach ubiegłych, 
Wzmożenia napływu studentów

należy oczekiwać dopiero od 
20-go bm. Opłaty uniwersytec­
kie nie uległy zmianie. Pierwotny 
projekt zrównania opłat na posz­
czególnych wydziałach został 
odroczony, prawdopodobnie do 
przyszłego roku.

Magistrat broni miejscowych robotników.

Wpii » y
do szkoły malarstwa i rysunku 
art. mai. Alfreda Terleckiego 
w Krakowie, nl. A. Potockiego 11
Za dzieci urzędników i funkcjonar­
iuszy państwowych zwraca Rząd. 

Zniżki kolej. 50%

Onegdaj grupa bezrobotnych 
i  podeszła pod budowę przy ul.
| św. Marka 34, gdzie prowadzona 
jest nadbudówka szkoły miejskiej, 
a po stwierdzeniu, że przedsię­
biorca zatrudnia robotników za­
miejscowych, udała się do Pre- 
zydjum miasta z przedstawieniem 
stanu rzeczy.

W  tej sprawie otrzymujemy 
z Magistratu wyjaśnienie, ż e ,
przedsiębiorca zobowiązał się 
zatrudnić przy robocie bezrobot- i 
nych krakowskich, zaś wbrew \

temu rozpoczął roboty wstępne 
w poniedziałek 14 b. m. przez 
swego podmajstrzego przy po­
mocy 5 robotników, z których 
4 było z poza Krakowa.

Magistrat tegoż dnia roboty 
definitywnie « trzymał i we­
zwał telegraficznie przedsiębior­
cę (nieobecnego w Krakowie), 
by w terminie do 16 b. ib. wró­
cił, celem osobistego podjęcia 
budowy i prowadzenia jej w myśl 
przyjętych zobowiązań, a to pod 
rygorem uwolnienia go z dostawy.

Rozprawy odwoławcze od wy­
roków sądu pracy.

Prezes sądu okr. w Krakowie 
rozesłał ławnikom przy tym są­
dzie występującym z ramienia 
pracobiorców i pracodawców 
wezwanie do udziału w komple­
tach sędziowskich, które będą 
rozpatrywać odwołanie od wyro­
ków sądu pracy, jako sądu 1 in­
stancji. Rozprawy odwoławcze 
tozpisan.: zostały na czas do 30 
grudnia br., pierwsza odbędzie 
się zaś we środę 16 bm. W każ­
dym komplet ie sądzącym, zasia­
da tak ławnik ze strony praco­
biorców, jak pracodawców.,
Walka ze skutkami bezrobocia.

W e czwartek 17 bm. o g. 6 
popoł. w ali konferencyjnej na 
I. piętrze na Ratuszu odbędzie 
iię posiedzenie orgniazacyjne 
Miejsk. Kor itetu dla walki ze 
skutkami bezrobocia.

Fałszywy alarm.
Dziś koło g. 10 rano wyje­

chała Straż pożarna na ul. św. 
Tomasza i. 22, gdzie w piwnicy 
domu nagromadził się dym. Po­
wodem byłe cegła, któr_ zatkała 
przewód kcu :nowy mający ujscic 
w piwnicy.|3

stronę Podgórza przy Iii 1110
ra Wiśle, woadł na konny |
Koń został zabity, a wóz uSZ.̂ j, 
dzony. Straż ogniowa muSl* f  

usunąć konia i rozbity wr°20| 
jezdni. Właściciel konia, 
poniósł szkodę na 400 zł.

Bezpłatne pdradnie dl* 
kobiet. uj,

Klinika położnicza pr*y ^  
Kopernika 1. 7. wznawia ? jj 
działalność z dniem 21 wrZe* j, 
b. r. W  kiin.ee otwarta z°s, jet 
bezpłatna poradnia dla 
i bezpłatna poradnia m a ł ż e  

dla kobiet. . ^

Pozatem otwarto rówmeZ 0 

klinice oddział zapobiegaw c^, 
leczenia schorzeń (kobiecy®*1̂ ,  
posażony w najnowsze urZąrtJp5 
nia lecznicze ('diatermia, la 
kwarcowa, solux i t. d.). ^ t V

Otwarta została również 
nie*®10,o*'płatna poradnia dla n i c “ ~  M  

nych kobiet, cierpiących na f 1 
Klinika poza leczeniem °P 
cyjnem rozporządza także 
nością leczenia radem.
Baczność! Obiady po <,»
ma 3 dania zł, 1.20, kolz^l a j  
60 gr. śniadania od 30 &  
Kraków. Stolarska 13, Be* > 
cja.________________

tas'c‘i T

” 1 * 3 $
Chcesz nauczyć 
wytwornie i tanio na nai 
karnawał Zapisz sią
do powszechnie znanej

S Z K O Ł Y  T A Ń C Ó W

F. WODECKIEGO
znajdziesz tam doborowe

rzystwo i miłą rozryw ^jo* 
Tańce narodowe w iro w e  « ^

y»'

mcc Łisiuuuwc m iu —  „g 
Ostatnie nowości tanec

WPIbYi Kraków, PI. S zczeP j^  
8. II p. codziennie od g*6"

GEBETHNER i WOLFF

______________  REDAKCJA I AEBlMSTRACJAi Kraków, nl. Na Cródkn 2. —  Telefon 104-82 (od godz. 8 —  11 w poi.)________________ _

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Drobne — 30 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy —  10 groszy

Drukarnia Monopol, Kraków,. Ńa (*rlOdpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski.


